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JonibM f prtces o lieźl-oci
Hottit aresztow ania pod gmachem sądu

S IE D L C E , 3 7. (t e l .  w } . ) .  W czo  
r a j p rzed  Sądem  O k ręgow ym  w  
S ied lcach  ro zp a tryw a n a  b y ła  spra 
w a o n a leżen ie  do ta jn e j o rg a n i­
za c ji pod n azw ą  ,,Obóz N a ro d o ­
w o  - R a d y k a ln y " . N a  ła w ie  oskar­
żon ych  z a s ie d li:  C zesław  G rądz- 
ki, uczeń, Jan  U śc iiow sk i, L u d ­
w ik  K a ren d ys , J ó z e f B yczuk, W ła  
ciysław  D uńczyk, L u d w ik  B a id a - 
dyn i W ła d y s ła w  K a ren d ys , w szy  
scy  ro b o tn ic y  ro ln i. O skarżonym  
zarzucan o, że  w  r. 1935 n a le że li 
do ta jn e j o rg a n iza c ji , O. N . R  ", 
k tó ra  b y ła  zakon sp irow an a  w  
S tro n n ic tw ie  N a ro d o w em  na po­
w ia t  S o k o łow sk i; p ró c z  te g o  oskar 
żan o podsądnyeh  o dokon yw an ie  
zam ach ów  p rz y  pom ocy bom b i 
k a rab in ów  na szereg  o b jek tó w  ży 
dow sk ieh  o ra z  na posteru n ek  po­
l ic j i  w  S te rd yn i pow . S ok o łow ­
sk iego.

O sk a rżen ie  op ie ra ło  się na ze ­
zn an iach  p o lic ja n tó w , k tó rzy  czer 
p a li sw o je  w iad o m o śc i od swmicn

Przytyk w apelami
z a  3  mses ą c e

ż y d z i  w n ie ś li a p e la c ję  od w y ­
roku sądu w  Radom iu , w  sp raw ie  
o  za jś c ia  w  P rzy ty k u . R o zp ra w a  
ap e la c y jn a  odbędzie  s ię w  L u b li­
nie, po fe r ja c h , t. j. za 3 m ies iące. 
P rz y g o to w a n ia  do ap e la c ji, ze 
s tron y  żydów  sk ie j, p ow ie rzon e  zo­
s ta ły  adw . L ew in so n o w i w  L u b li­

n ie*

D o  l e p s z y
R adom sk ie  w ła d ze  s ta rośc iń ­

sk ie p o le c iły  zam kn ięc ie  w  obozi® 
izo la c y jn y m  w  B e re z ie  K a rtu  
sk ie j d z ia ła c za  S tron n ic tw a  
ch łopsk iego  z te ren u  radom sk ie ­
go, Z ygm u n ta  B u du lsk iego .

B u du lsk i os ta tn io  u s iłow a ł w y 
w o ła ć  s tra jk  na rooo tach  p u b lic z ­
nych  w  R adom iu .

Obniżka cen benzyny
j u ż  p o s t a n o w i o n a

P om im o sp rzec iw u  s fe r  p rz e ­
m ysłow ych , obn iżka  cen y  Denzy- 
ny zosta ła  ju ż  pos tan ow ion a  i 
p o le g a ć  ra* na p ew n e j red u k c ji 
cen u zysk iw an ych  za  benzynę 
p rzez p rzem ys ł r a f in e ry jn y ,  p rzy  
jed n o c ze s rem  obn iżen iu  op ła t na 
p a ń s tw o w y  fundusz drugowry, o- 
p ła t na rzecz  p od a tk ów  kom u na l­
nych, podatku  ob ro to w ego , kon- 
su m cy jn ego  i  t a r y fy  k o le jo w e j.

D o tych cza s  n ie  p ostan ow ion o , 
od k ied y  obn iżka  ta  m a być  zas to ­
sow ana. PodoD no obn iżka  ma 
być p rzep row a d zon a  w  k ilku  e ta ­
pach tak, że  p ie rw s za  zn iżka  ma 
Dyć s tosun kow o n ieznaczna.

Zjaztiy i z lcty
s t o w a r z y s z e ń  k e t o i i c K f c h

W ILN O , 37  W  dniach ? l — 23 
czerwca odbył się tu \ 1 Zjazd deic- 
;; .wanych Kat. Stow. Kob.et archi- 
c ecezji wileńskiej, w  którym wzięio 
udziai 108 delegatem

T A R N Ó W , Sw. Dn. 28 czerwca b.r 
odby* się tu X I Z jazd delegowanych 
K SM Ż, którym w_:ęlo udział przeszło 
2 tysiące druhen.

K A lO W IC E , 3.7 Katolickie Stow.

k on fid en tów . O p ró cz  te g o  ro lę  
w ia d k ów  o d g r y w a l i : M a r ja n

D em bińsk i, u rzędn ik  gm in y  Chru  
szczew ka, a kom endan t m ie js c o ­
w ego  S trze lca , nadto Jan  M azur- 
czak, k tó ry  d z iw n ym  zb ieg iem  o- 
k o liczn ośc i b y ł u m ieszczon y  w  
tych  sam ych ce lach , w  ja k ic h  sie 
d z ie li oskarżen i. P o  w y jś c iu  z w ię  
z ien ia  M azu rczak  zap isa ł s ię  no 
rzekom o k o n sp ira cy jn e j o rga n iza  
c ji  i w y łu d z ił  od L s c iło w s k ie g o  
rę c zn y  g ran a t, k tó ry  następn ego  
dnia zo s ta ł d oręczon y  p rzez  żonę 
M azu rozaka  p o lic ji .

O b ron ę w n o s ili a d w o k a c i: W it . 
R ośc iszew sk i, Z. Jacoó i. A i. .Dzi­
kow sk i i S a s-W is ło ck i. O bron a  a- 
takow ara zezn an ia  p o lic ja n tó w , 
k tó rzy  o p ie ra li się w y łą c zn ie  na 
in fo rm a c ja ch  k on fid en tów , gdy  
ich  w łasn e  sp os trzeżen ia  o g ra n i­
cza ły  s ię  do fa k tó w  n iem a jących  
ze sp raw ą  n ic  w sp ó ln ego .

Is to tn ą  c zęśc ią  p rzew odu  sądo­
w ego  było  p y tan ie  na usta len ie, 
czy  oskarżen i n a le że li do S tron ­
n ic tw a  N a ro d o w ego , czy  te ż  do 
n ie le g a ln e j o rg a n iza c ji O d o z u  

N a ro d o w o  - R ad yk a ln ego , u k ryw a ­
ją c e g o  s ię rzekom o w  S tron n ic ­
tw ie  N a rod ow em . N a  pytan ie

adw . R ośc is zew sk iego , żaden  z 
p o lic ja n tó w  n ie  m óg ł s fo rm u ło ­
w ać  od p ow ied z i co do ró żn icy  
m ięd zy  S tron . N a ro d ow em  a O N R  
O p ow ia d a li on i ty lko , ż e O .N .R . 
w a lc zy  z żydam i w sze lk iem i ś rod ­
kam i, n a tom ias t S tro n n ic tw o  N a ­
rod ow e  chce tę k w es tję  r o zs tr zy ­
gnąć d ro gą  lega ln ą .

O brona w n io s ła  o w e zw a n ie  
b ie g łe go , k tó ryb y  u sta lił, ja k a  róż 
n ca is tn ie je  m ięd zy  S tron . N a r  
o O N R  i czy  je s t  m oż liw e , aby 
O N R . m óg ł s ię  k on sp irow a ć  w  
S^ron.

Sąd O k ręg o w y  o o ro c zy ł sp ra­
w ę  do dn. 4 bm i p os ta n ow ił w e ­
zw a ć  ty lk o  d oda tkow ych  św ia d ­
ków , n a tom iast n ie  u w zg lęd n ił 
w n iosk ów  co do pow o łam a b ie ­
g łe g o  i w ys tą p ien ia  o zw o ln ien ie  
p o lic ja n tó w  od ta jem n icy  s łu żbo­
w e j.

N a  sam ym  początku  ro zp ra w y  
w  gm achu  sądu i na u h ey  a resz­
tow an o  z p rzyczyn  n ieu sta lonych  
5-ciu w łośc ian , a to n ie ja k ieg o  
M ąkę, L is ick ie g o , B u ja łs lt iego  i 
m nych . P o  p rzes łu ch an iu  je d n e ­
go  z n ich  zw o ln ion o , pozos ta łych  
zaś za trzym an o  w  u rzęd z ie  ś led ­
czym  w  S ied lcach .

P rze g lą d  pras
S K A N D A L  K R A K O W S K I

Spow odu  skandalu  z p rezesem  
k ra k o w sk iego  sądu a p e la c y jn ego  
p. P a ry lew ic zem , k tó rego  żona zo ­
sta ła  a resz tow a n a  za p rz y jm o w a ­
nie łapów ek , poczem  m ąz zosta ł 
za w ies zo n y  w  u rzędow an iu , 
„C za s  * ro zs trzą sa  n ies łych an ą  
d la  p ań stw a  i sp o łeczeń stw a  
szkod liw ość  k o ru p c ji w  sądow - 
m c tw .e  I s tw ie rd za , że

„w  Krakow ie już dawno szeptano 
sobie do ucha, _e w  Prezydjum  Ape- 
1 icyjnrm  niedobrze się d:.itje, —  gło­
śno mów iono o olbrzymich zaległo­
ściach sklepowych żony wysokiego 
dostojn ka lądowego, —  ale widocz­
nie ina te ija ł był niewystarczający, 
gdyż w iele czasu upłynęło zanim wła 
aze kompetentne uznały za stosowne 
wkroczyć tam ie ; gdyby wcześniej 
p rztp rowaczono dyski etne dochodze­
nia, .ikanaal rue byłby tale rażący, 
tak jaskrawy".

A  za tem  sp raw a, o  k tó re j Już 
p u b lic zn ie  m ów ion o, b y ła  p rzez  
d łu ższy  czas tu szow an a . A le  i sa­
mo w yn ie s ien ie  w  sw o im  czas ie  
„sk ro m n ego  u rzędn ika  sądow e­
go*', ja k im  by ł P a ry le w ic z , do za­
w ro tn e j kar je r y  prezesa  Sądu 
A p e la c y jn e g o  by ło  p oc ią gn ięc iem  
nader fa ta ln e m :

„W iedzie li o tem wszyscy, sędGo- 
v ie, adwokaci i ludzie prywatni, ty l- 
..o ówczesny m inister sprawiedliwo­
ści był mne.go zdania i oczywiście je ­
go pogląd przem ógł opinję publiczną.

_I teraz można juz jasno i w yraź­
nie powiedzieć, że nominacja usunię­
tego obecnie prezesa Apelacji nastą­
piła spowodu jego  związków rodzin 
nycii i poniew aż uważano go za w y ­
godne “ arzedzie dla przeprowadze­
nia politycznej „czystk i" w  sądownic­
tw ie krakowsi ego okręgu. Istotnie 
p Prezes _ przyjął tę misję z zapałem 
wykonał ją  z w ielką gorliwością."

A  zatem , skandal k rakow sk i 
le s t jed n ą  z p o zy cy j, ja k ie  o d z ie ­
d z ic zy ła  Po lska  w  spu śc iżn ie  po 
p. M ich a łow sk im . S tąd  nauka m o­
ra lna , z resz tą  ja k  św ,a t s tara , a le 
ja k że  w  naszych  czasach  p o trzeb ­
na.

„N ie  można aobrze rządzić pań 
stwem opierając się na dyletantach i 
na iedr,ostkach, Których główną kwa­
lifikacją jest, partyjna przynależ­
ność."

T U S Z O W A N IE

A  o to  d ru g i skandal, ze s ta ro ­
stą  d z ia łd ow sk im  T w ard ow sk im , 
k tó ry  sp rzen iew ie rzy ł g ru be su­
m y i to  n ie ty lk o  dla s ieb ie , a le  
i na ce le  p o lity czn e , zw ią za n e  z 
w yb o ra m i i d z ia ła ln ośc ią  BB.. 
p rzyczem  osk a rżon y  tw ie rd z ił,  że 
rob ił to  na p o lecen ie  sw ych  p rze ­
łożonych  wTład z w o jew ód zk ich . 
„K u r je r  P o zn a ń sk i"  za p y tu je  z te 
go  pow odu, d la czego  tak  g łu ch e 
rm lezen ie  za ch ow a ł w  te j sp raw ie  
S e jm  i S en a t:

„C zy  wysokie te ciała nie powin-

Niechęć do kupca poiskiago na Rymarskie;?

Prosimy zabrać głosili
Czy kupiec polski ma prawo slą organizewać?

B yłem  w  R adom iu  Zetknąłem  
s ię  z m łodym  człow ieK iem , g o rąco  
p ro p a gu ją cym  hasło „s w ó j do 
swego**.

C H Ł O P  C H C E  JEŚĆ

—  N a zy w a  m nie pan a n tysem i­
tą ?  —  p o d ją ł w  p ew n e j ch w ili. 
N ie  pasu je  do m n ie ta  nazw a. 
B a rd zo  m ało m yś lę  o żydach . 
W sze lk ie  „ a n ty "  w sze lka  n ega c ja  
je s t  m i n iep rzy jem n a . N am aw iam  
do K upow an ia  u sw o ich  n ie  zc 
w zg ięd u  na żydów , a ze  w zg lęd u  
na m oich  rodaków . Chłop n ie  mo­
że zdych ać z g łodu  T rz eb a  przed  
n im  o tw o rzy ć  św ia t. M u si zn a leźć  
eh leb  dla s ieb ie  i d la  sw o ich  d z ie ­
ci. N a  ro li go  ju ż  n ie zn a jd z ie , ho 
zacia3no. M u si s ię w z ią ć  za ło­
k ieć  i w agę .

—  N o , dobrze, a le  te ro r?
—  Jak i te r o r ?
W ob ec  ży a ó w  go  niem a. W ob ec  

sw o ich  czasem  się  zdarza  m ocn ie j 
szy  a rgu m en t, bo m e m ożem y pa ­
tr ze ć  na szKodr.ikow , k tó rzy  p rz e ­
c iw d z ia ła ją  w yc ią ga n iu  ch łopa  z 
nędzy . M u s im y  się p oczu w ać  do 
s o lid a rn ośc i.

T rz e b a  rozu m ieć  co się d z ie je . 
W  R adom skiem  p rzyb y ło  około 
3000 n aszych  p la ców ek  h a n d lo ­
w ych  polsk ich .

T o  je s t  u trzym a n ie  d la  p rzes z ­
ło 20u0 rod z in  p o lsk ich . G dyby 
n ie  now e w a rs z ta ty  p ra cy  w ię k ­
szość ty ch  lu dzi p rzym ie ra ła b y  
g łodem , albo... s ta w a ła b y  się  e le ­
m en tem  w ro g im  spo łeczeń stw u .

—  Jednakże są za jś c ia  z ży d a ­
m i ?

— Chyba p roces  o P r z y ty k  p rz e ­
konał ju ż  pana, i e  ż y d z i n ie  m y­
ś lą  p a trzeć  spoko jn ie  na w y zw a -M fodziezy Męskiej w  Katów.cach u- j 

rząd: .0 sw ó' doroczny zjazd deiego- lan ie  s ię  P o la k ó w  spod ich  p rze  
wanych i z i°t sto warzy g e n o w y  w  m ocy  h a n d lo w e j?  N a  t le  te g o  p ro  
Żadoiu w dn

Chcą zak ładać  w spóln erm  s ilam i 
h u rto w n ie  su ó łd zie lcze .

—  B ard zo  dobra in ic ja tyw  a.
—  P ew n ie , że dobra, a le  sp ió - 

boj pan za ło żyć  sp ó łd z ie lczą  hu r­
tow n ie . N ie  dopuszczą  do tego .

—  K to , ży d z i?
—  G dzietam , żyd z i, P o la c y ! Ra 

da S pó łd z ie lcza .

R A D A  „U R Z Ę D U J E "

—  Co pan m ó w i!
—  T a k  pam e. P o  trzy  m ies iące  

i w ię c e j lu d ż ie  czek a ją . Jeżdżą do 
W a rs za w y , b ła ga ją , skom lą o po 
zw o len ie , a p ozw o len ia  niem a. 
S łysza łem , że wcii^z od in aw ia ją . 
N ie  chcą po lsk ich  h u rtow n i spó ł­
d z ie lc zych

—  K om u Rada S p ó łd z ie lc za  od 
m ów iła ?

—  D ok ładn ie  n ie  pow iem , ko­
mu. A le  hurtowm ia sp ó łd z ie lcza  
z R adcm  a ju ż  p rzesz ło  3 m ies ią ­
ce czeka na p o zw o len ie  za re je s tro  
w an ia  s ię  w  sądzie  i n ie m oże się 
doczekać w yd a n ia  op in ji.

T rz eb a  dodać dla in fo rm a c ji 
c zy te ln ik a , że  R aaa  S p ó łd z ie lcza  
p rzy  M in is te rs tw ie  Skarbu, z ło żo ­
na z k ilk u d z ies ięc iu  osób, je s t  
w ła śn ie  in s ty tu c ją  op in jod aw czą . 
Sk łada s ię w  1/3 z u rzędn ików , de 
le ga tó w  m in is te rs tw , z M in is te r  
stw em  Skarbu, M in is te rs tw em  
P rzem ys łu  i H an d lu  o ra z  R o ln ic ­
tw a  na cze le . Z naczn ą w iększość

w  R ad z ie  S p ó łd z ie lc ze j m a „ e le ­
m ent sp o łe czn y ", a w ię c  d e legac i 
zw ią zk ów  sp ó łd z ie lczych .

—  Jak to?  In s ty tu c ja  pow ołana 
do o p in jo w a n ia  o sp ó łd z ie lczośc i 
r,ie ma o p in ji o  tem, c zy  po lsk ie  
h u rtow n ie  sp ó łd z ie lcze  m ogą  e g ­
zys tow a ć  w  P o ls c e ’

—  W ła śn ie  o to  chodzi. Poaob- 
no cz łon kow ie  R ady  m a ją  różn e 
op in je  co do tego , a sam a Rada 
za to n ie  m a żadn ej.

S łow a  m łodego  radu m ian ina  za ­
s ta n o w iły  m nie. O R a d z ie  S pó ł­
d z ie lc ze j m ów i się , że r e j  w  n ie j 
w odzą  dzia łacze  zw iązku  spół­
d z ie ln i sp ożyw ców  „S p o łem ". 
W a rto  w ię c  b ęd z ie  poznać, ja k ie  
n a stro je  p an u ją  w  te j in s ty tu c ji.

N IE C H  Ż Y J E  K O M U N IZ M ?

W ó d z  sp ó łd z ie lcó w , zo rg a n iz o ­
w an ych  w  „S p o łe m " i d yrek to r  
te j in s ty tu c ji p. R aoack i, n ie  no- 
zw o li f  nam m ieć  złudzeń  co do te 
go, ja k ie  ten d en c je  n u rtu ją  w  te j 
p o tężn e j in s ty tu c ji podczas  osta t 
n iego  z ja zdu  „S p o łe m " w y g ło s i! 
od czy t p ro g ra m o w y . P ro g ra m  p. 
R ap ack iego  d ąży  do p rzeb u d ow y  
u stro ju  w  P o ls c e . G ospodarka p ry  
w a tn a  —  zdan iem  p. R ap a ck ie ­
go —  m e now inn a b yć  p op ieran a . 
N a  j e j  m ie jscu  n a leży  r o z w ija ć  
p rzed s ięb io rs tw a  p ań stw ow e (c z y  
taj' e ta ty s ty c zn e ), sam orządow e i 
sp ó łd z ie lcze  P o w in n o  s ię w y w ła -

„Frsnt m radowy”
db w n k i z komunizmem

/.aooiu w od -7 do -J  czerwca. - ż m ożna gię z
Prz- otwarciu zjazdu w  sobotę wie J ę
czorem 800 druhów z jatzącem, świe- 1 a tl*  4’ "*M<<b" '  03 
cami, śpiewając p.eśm religijne, fuszy- 

do klasztoru UO. Franciszkanów

W  „K u r je r z e  Łódzkim ** c zy ta m y : 
„ In ic ja t y w y  zesp o len ia  s ił n a ­

rod ow ych  p o d ją ł s ię  g łó w n y  Zw ,

ło
na nabożeństwo.

Polacy z Francji
na Jasnej Storze

CZĘSTOCHOW  a , 3.7 W  tych 
dniach bawiła w  Częsrochow.e P-el_ 
erzymka Poiaków z t rancji, i.ę-iąea 
kilkadzie- ąr osób z i« . dziek. Roga­
czewskim  nu czele. P  e-lgrzymkę u stop 
Jasnej Uóry powitał O. /custusz jus- 
tyn Marczewski.

W kaphcy przed Cudownym Obra­
zem ks Rogaczewski odprawił dzięk­
czynni: nabożeństwo na .ntencję
wszystkich Poiaków, przeoywającycn 
wc -rancji.

Mord rabunkowy
k o t o  b  u m a c z a

L W Ó W , 3.7. W e  w s i P rzew ło k i, 
obok B u czacza , zam ord ow an y  zo ­
sta ł ku p iec P o lla k , je g c  in n a  i 
12-letni syn. N a  m ie jsce  zbrodn 

p rz yb y ła  k om is ja  sądow a i  w ła ­
dze ś led cze  z C io r tk o w a .

M o tyw em  zbrodn i b j ł raounek. 
P o lla k  od eb ra ł w  dn iu  m ordu  50 

ban dyc i w ied z ie li i te 

fy, s ię  ich  łupem.

ja k ie  sp rężyn y  są poruszan e A le  
m y m e będziem y cym bałam i, na 
k tó rych  gra  Jan k ie l „ w  Panu  T a - 
deuszu**. Ch łop  je s t  za tw a rd y , 
aby się zaram ał. T ru d n ośc i m am y 
liczn e , a le  i  c ie rp liw o ść  w ie lk ą .

K Ł O D Y  P O D  N O G I

—  Jak ie  tru d n ośc i?
—  O, pan ie , n ie je s t  ła tw o  w a l­

czyć  o w y zw o len ie  p o lsk iego  h an ­
dlu. C zy  pan  sadzi, że  c i p o lscy  
s tra ga m a rze , dom okrążcy  i d rob ­
n i sk lep ik a rze , k tó rzy  n a ro d z ili 
s ię  n ied aw n o  n ie  są za tro sk am ?  
P rz e c ie ż  on i m uszą m ieć  oparć .e  
o po lsk ie  h u rtow n ie , m uszą rob ić  
zakupy u lu dzi, do k tó rych  m a ją  
zau fa n ie .

—  C zyż  tak  tru dno o h u rto w ­
n ie?

—  B a g a te ia ! N a jt ru d n ie j.  Do 
handlu  w z ię l i  s ię  lu d z ie  z ba rd zo  
drobnem i, często  śm ieszn ie  drob- 
nem i zasobam i p ien iężn ym i. Ż a ­
den z m ch h u rto w n i n ie  za ło ży , 
bo n ie  mą na to  p ien ięd zy . N a  
h u rto w n ię  p o trzeb n y  je s t  duży 
kap ita ł a o h a n d low ców  z dużym  
kap ita łem  bardzo trudno.

—  W ięc ...
—  W ię c  rad zą  sobie, ja k  m

zo ijen te w a ć , ] H a lle rc z yk ó w  z gen . H a P e rem  
pik. M od e lsk im  na cze le .

V/ c ią gu  o s ta tn ich  2 dn i św ią ­
teczn ych  od b y ła  s ię  p ie rw sza  
taka  k o n fe re n c ja  p o rozu m iew aw ­
cza p rz y  u d zia le  p rz ed s ta w ic ie li 
Ch. D., S tr  N a r., i p ew n e j g iu p y  
Str. Lud . N a  k o n fe re n c ji te j u- 
sta lono , że w e  F ro n c ie  Na.rudo 
w ym  p oszczegó ln e  p a r t je  w ca le  
n ie  m ia łyb y  się  ro zp łyn ąć , p rze ­
c iw n ie , za ch ow a łyb y  ca łk ow itą

sam odzie lność. J ed yn ym  celem  
F ro n tu  N a ro d o w eg o  byłoby  uzgod­
n ien ie  w ys iłk u  d la  ra to w a n ia  P o l­
ski od  w zm a g a ją c e go  s ię  kom u­
nizm u. N a  ok res  w sp ó łd z ia ła n ia  
zaw ieszon e  m ia łyby  b yć  w a lk i m ię  
d zyp a rty jn e , co n ie  p rzeszk ad za ­
łob y  w c a le  p os zc zegó ln ym  par- 
tjum  d ążyć  do u rzec zyw is tn ien ia  
sw oich  p ro g ra m o w ych  ce lów .

N a  k o n fe re n c ji te j p rzed s ta w i 
c ie l S tr. N a r . w y p o w ie d z ia ł się 
p rzec iw k o  u d z ia ło w i S tr. N a i .  w  
tym  fro n c ie , u w a ża ją c , że  S tr. 
N a r . id ąc  sam odzie ln ie , w ię c e j u- 
zyska**.

Efeiitrian-J:1 1 vec!ci
czy poprostu —  Hetman?

P . T ad eu sz  J a reck i, d y rek to r  
k on serw a to rju m  w  S tan .s ław o- 
w .e , syn  zn akom itego  m uzyka, 
d aw n y  d y ry g e n t M e tro p o lita in  
O p e ry  w  N ew -Y o rk u , o g ła s za  w  
p ra s ie  lis t, w  k tórym  p ro te s tu je  
p rzec iw k o  u żyw an iu  p rzez  sena­
tora  H m m ana - J a reck iego  d ru ­
g ie j częśc i je g o  nazw iska .

R od z in a  Jareck ich , zam ieszka ­
ła  w  M a łop o lsce , b y ła  u rzędow o

zap y tyw an a  o zgodę na ad op ta c ję  
n azw isk a  Jareck  p rzez  p rzem y ­
s łow ca  łód zk iego  H e im an a  i
zg ło s iła  w y ra źn y  Łp rzec iw  ze 
sw e j s tron y . P . J a reck i w y ra ża ­
ją c  zd ziw ien ie , na ja k ie j  podsta­
w ie  sen a to r H e im a n  u żyw a  na­
zw isk a  Ja reck i, p ro s i o d p ow ied ­
n ie  w ład ze  o w y ja ś n ie n ie  te j  sp ra ­

w y.

Podróżuj sam olotem

szczać p rzed s ięb io rs tw a  prj-wat- 
ne. P o w in n o  s ię  o rg a n izo w a ć  
sp ó łd z ie lcze  sp ó ln o ty  ro lne.

J es t to, ja k  W idzim y, p rogram  
ko lek tyw izm u . C złon k ow ie  „Spo- 
łem “ , s łu ch a jący  odczy tu  p, R a ­
p ack iego  m o g lib y  k rzyczeć  
„n ie ch  ż y je  komunizm**. K on ia  z 
rzędem  tem u, k to d ow ied z ie , że ta 
k ie  ok rzyk i n ie  n srm o n izo w a łyb y  
ja k h a jb a rd z ie j z tezam i d y rek to ra 

S p o łem ".

C O  M Y Ś L I  „ R A D A " ?

’ J e że li s ię  w eźm ie  pod  u w agę 
p ro gra m  p. R ap ack iego , n ic  d z iw ­
nego, że w R a d z ie  S p ó łd z ie lc ze j 
są lu d z ie  n iech ętn i po lsk im  hur 
tow n iom  sp ó łd zie lczym , k tó re  b y ­
n a jm n ie j m e  m a ją  na celu  Kolek­
ty w iz a c j i  ży c ia  gosp od a rczego  w  
P o lsce , lecz, p rz ec iw n ie , rnają  być  
op arc iem  d la  w ie lk ie j rze s zy  drob 
nych  h a n d la rzy  i ku pców . T o  p rze  
c ie ż  po l in j i  k o lek ty w is ty c zn e j 
„S p o łe m " n ie  id z ie , w iad om o  zre  
sztą, że  in s ty tu c ja  ta  p rzez  sw o je  
1200 sk lepów  w  P o ls c e  n ie ra z  
zw a lcza ła  p la ców k i p o lsk iego  
handlu  p ryw a tn ego , k on ku ru ją c  z 
n im  b ez lito śn ie .

A le  czy ca ła  R ad a  S p ó łd z ie lc za  
u lega  p ro g ra m o w i p R a p a ck ie ­
g o ?  C zy  w szy scy  d e le g a c i spó ł­
d z ie lc zośc i za w ia n i są duchem  ko 
lek tyw izm u  gosp od a rczego?  I  u- 
rzę d n ic y  m in is te rs tw , za s ia d a ją cy  
w  R a d z ie , czy  te z  ida  po  te j  l in j i?

S tw ie rd zen ie  tego  fak tu  b y ło b y  
bardzo  pou cza jądem  d la  z o r ie n to ­
w a n ia  s ię  w  stosunkach  P o lsk i 
w sp ó łczesn e j. ^

Z w o len n icy  p o lsk iego  handlu  
w ... ob łokach , n ie ra z  p o w ia d a ją : 
debrze, Róbcie  po lsk i handel A le  
n a jp ie rw  w e źc ie  s ię  do rek in ów , a 
n ie  do n ęd zarzy . W o in e  ż a r ty !  R e  
L in y  m ogą  spać spoko jn ie, gd y  
na R ym a rsk ie j za s iad a  R ad a  Spół 
d z ie lcza

P O Z A  P R A W E M  S P Ó Ł - 
D Z IE L C Z E M

N a jw ym o w n ie js ze , w  tem  w s zy ­
stk iem  je s t  s tan ow isko  R ady, k tó ­
ra  n ie  n aaazu je  p ow sta n ia  p o l­
sk ie j sp ó łd z ie ln i h u rto w e j, ty lko  
d zia ła  w  sposób p rzyp o m in a ją cy  
d ow c ip  b iu rok ra tyc zn y . K a że  cze­
kać na s w o ją  d ecy z ję . O r jen tu ją  
s ię  tam  w id ać , że  ż y c ie  n ie  cze­
ka, ż y c ie  p łyn ie  w a rtk im  prądem , 
a lu d z ie  n ie c ie rp liw ią  się...

T y s ią c e  d robnych  h a n d low ców  
w  sam em  Radom skiem  n ie  m oże 
być zb yw an ych  d ow cipam i. P an  
w ie  z R ym a rsk ie j pow- 
w yd a w a n ia  op in ji, n ' 
d a ją . T rz eb a  puścić  
bę. P ro s im y !

S ta w ia n ie  poza j 
cJzielczem kup iectw  
p rzez rad có w  z ul 
p rzy  ap rob ac ie  lic z  
to w an ego  elem entu  
z reso rtó w  gospc 
fa k ty  god n e  zas

ny były zainteresować się 
cesem? Gzy nie było ich obowiąz­
kiem zbadać postawione przez pod- 
sądnego zarzuty? Czy w  Sejmie lub 
v Senacie nie powinna być zgłoszona 
choćby interpelacja w  tej sprawie?... 
W  innych sprawach posłowie i sena­
torowie wykazywali niemałą czujnoś 
i drażliwość państwowego sumienia.

dwa dni po znanych wypadkach 
krakowskich była już w  Sejmie inter- 
peiac a (działu się to jeszcze za po­
przedniej sesji). Z  tak^ samą reakcją 
spotkała się na ostatnim posiedzeniu 
Sejmu w niedawno zakończonej sesji 
nadzwyczajnej —  myślenicka wypra­
wa DoboszyńsKiego. W  obu wypad­
kach rząd z miejsca udzielił odpo­
w iedzi".

W  zw iązku  z obu tym i skanda­
lam i „G on ie c  W a rs za w sk i" , za ­
s ta n a w ia ją c  s ię  nad pytaniem - 
„w  jak im  k ierunku  obróc i się tem  
p eram en t i rozm ach  d z ia ła n ia  p. 
p re m je ra -1, skoro ju ż  w szy scy  u- 
r zę d n ic y  będą p rzy ch o d z ili do 
b iu r pu nk tu a ln ie  o 8-ej, zw raca  
u w agę, że 

„W ciągu szeregu lat, z powszech 
nie znanych powodów walka z nadu­
życiami była utrudniona, a w  niektó­
rych wypadkach ,vręcz niemożliwa. 
Wobec udoskonalonego systemu „tu ­
szowania" i różnych „nacisków" o 
wielu nadużyciach można było mó­
wić tylko przy drzwiach zamknię­
tych. Czy w  tej dziedzinie nie otwie­
ra s.ę przed rządem wdzięczne pole 
dziaiania, warte wysiłku wielu ludzi, 
czy nawei specjalnie zorganizowa­
nych komisyj śledczych i rew izyj­
nych?".

O czyszczen ie  a tm o s fe ry  w  na­
szych urzędach , to  zad an ie  o lb rzy  
roie, a le  coraz g ło ś n ie j dom aga­
ją c e  s ię  r o zw ’ ązan ia .

W Y S Z Y N A
,.S. p. Sielski, ziemianin, były sę­

dzia i były poseł, znany ze swojej 
bezgranicznej miiości dla ludu i dla 
kraju, człowiek, jak stwierdzają na­
wet przedstawiciele administracji 
miejscowej, zacny i w  najwyższym 
stopniu ofiarny nagle, w  oczach sta­
rosty, staje się groźnym wichrzycie­
lem, przeciwko któremu wysyła się 
s.Iny oadział policji. W  Wyszyttie od 
bywa się bitwa, jjJ-'ż luoność samo­
rzutnie przychodzi bronić „sw ojego 
ojca . Salwy, gazy łzawiące szturm 
dworku

Należy się zastanowić chwilę nad 
wym ową tych zdarzeń. I należy zdać 
sobie i prawę z tego, jak dalece nie­
normalne są stosunki w kraju, v  któ­
rym do czegoś podobnego dojść itr  
że. A  przecież tragedja> wyszyńska 
me jesł odosobniona

N a w ią zu ją c  do zezn ań  s ta ros ty  
K a czo row sk iego , że  w ła d ze  bez­
p ie czeń s tw a  p ro w a d z iły  swą ak­
c ję  „b e z  w zg ięd u  na kodek3 k a r  
n y ‘ ‘ i że  „m e  s ta ra ł s ię  n a w ią zać  
kon tak tu  z łu d n o śc ią ", „W a rs z a w ­
ski D z ien n ik  N a ro d o w y "  s taw ia  
p y ta n ie :

„C zyż nie lepiej było zamiast 
cji bezjiieczeństwa, prowadzoi ej 
względu na kodeks, karny", zami 
strzelania do ludności, zabijania i 
nienia, zamiast zasadzania kilkudz: 
sięciu osób na ławę oskarżonych, po­
starać się poprostu o nawiązanie kon 
taktu z ludnością?".

A  oto , k ied y  nad rękop isem  te ­
go  a rtyku łu  je s z c z e  a tram en t n ie  
p rzysech l, n a desz ły  w iad om ośc i o 
k rw a w y ch  za jś c ia ch  ze s tra jk u ią - 
cym? ch łopam i w  d w óch  wsiaehi 
m a łopo lsk ich . W  tym  wypadku 
nasu w a s ię  ró w n ie ż  p y ta n ie : c zy  
m e da łoby  s ię  było  un iknąć tr a g e  
d ji, d ochodząc  do p o rozu m ien ia  z  
ch łopam i p rzed  d o jśc iem  do s ta r  
c ia  i s trza łów , a n ie  dop iero  w pa 
rę  god z in  porem , pod ich  w s tr zą ­
sa ją eem  w ra żen iem ?

H \ L L E R C Z Y C Y  
I  G E N . S IK O R S K I

Z a rzą d  g łów m y Z w ią zk u  H aM ei^  
c zyków  o g ło s ił  w  sw ym  b iu letyr. j  
z 28 c ze rw ca  lis t. w ys ła n y  
W ła d y s ła w a  S ikorsk iego  
je g o  im ien in , w  k tó rym  cż 
m. in . (c y tu je m y  za  „ O b f^  
L u d u " ) :

..N ikt nie jest w  stanie Tw o je j roi 
dziejow ej ani ominąć ani nawet pr: e ) 
milczeć, gdyż w łańcuchu faktów hij 
storycznych. zabraknąćby musi;: 
wielu, zbyt wielu jegc ogniw, któryc 
właśnie byłeś kowalem. I  oto wcale 
się nie obawiamy ani w  stosunku d j 
Ciebie, an:- też takich historyczij 
postaci, jak Ignacy Paderewski) 
ze f H aller, W incenty W itos i inl 

F rzy p o m in a ją c  za s łu g i g e n r  
k orsk iego , „d la  k tó ry ch  w in n iil 
m y s zc zegó ln ą  w d z ię c zn o ść  i p t f  
m ięć ", l is t  p o d k reś la :

„P ragn iem y to dzisiaj uczynić 
tylko w  form ie tego listu do C ie l 
Panie Generale, ale także, ogłasl 
jąc tri ść jego w  naszym in fo rm ec* 
nym biuletynie wewnętrznym, by 

£_ na te j arocize złożyć w yrazy 
i szacunku oraz wdzięczr.d

^ując do obecne j sytu ac j 
i c zy :
(dzis:ą ^ v -  dniu Tw yj 

r a  e, w  
s o tr


